
Słowo wstępne

W toku rozwoju życia społecznego człowiek wytworzył
wiele porządków. Z racji pewnej dominanty i jej właści-
wości można mówić o porządku ekonomicznym, militar-
nym, agrarnym, religijnym, porządku sztuki, nauki, wycho-
wania, edukacji itd. Wszystkie one są efektem osiągnięcia
przez zbiorowości ludzkie określonego postępu, ukształto-
wania konkretnych sposobów funkcjonowania tychże zbio-
rowości. Przed ich wyodrębnieniem się wszelkie aktywności
zarówno jednostkowe, jak i zbiorowe przebiegały w obrę-
bie porządku potocznego. Ten potoczny porządek w litera-
turze socjologicznej jest nazywany światem życia codzien-
nego. Jego konstrukcja pozwalała na zaspokajanie podsta-
wowych potrzeb związanych z charakterem wyżej wskaza-
nych obszarów. Codzienność była bowiem macierzą dającą
początek wyszczególnionym porządkom. Nie znaczy to, że
wraz z ich powstaniem straciła uzasadnienie swego istnienia.
Ciągle jest, ciągle ma się dobrze i nic nie zapowiada, że jej
kondycja osłabnie, nawet jeśliby miała stać się źródłem no-
wych ładów organizacyjnych. Decyduje o tym kilka faktów:
a) w niej każda jednostka nabywa kluczowych umiejętności
niezbędnych do funkcjonowania wespół z innymi, jak umie-
jętności komunikacyjne, interpretacyjne, rozumienia, a także
wszelkie znaczenia dotyczące podstawowych kwestii zwią-
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zanych ze światem kultury oraz natury, b) w jej granicach
są realizowane zasadnicze potrzeby człowieka niezbędne do
zachowania ciągłości życiowej, c) w niej jednostka projek-
tuje i realizuje swoje scenariusze biograficzne, d) każdy czło-
wiek po aktywnościach, jakim oddaje się w innych porząd-
kach, powraca do codzienności – jako porządku bazowego,
e) nadto w tym podstawowym wymiarze bytowania czło-
wiek doświadcza wszelkich przeżyć egzystencjalnych, łącz-
nie z niepokojami podsuwanymi dramatycznym, choć sfor-
mułowanym w teatralnej konwencji, pytaniem Szekspira to be
or not to be.

Zrozumienie funkcjonowania społeczeństwa, a nawet
więcej – funkcjonowania człowieka jako takiego, nie jest za-
tem żadną miarą możliwe bez odwołania się do codzienno-
ści. Mimo tej oczywistej zależności w dokonaniach lat ubie-
głych, a przecież i obecnie naukowcy, publicyści, dzienni-
karze, nawet domorośli badacze otaczającego ich świata ba-
gatelizowali/bagatelizują wymiar potoczny funkcjonowania
zbiorowości i jednostek. Ludzie nauki, ludzie pióra i mediów
zajmowali się i wciąż się zajmują przeważnie tym, co wyjąt-
kowe, wysublimowane, ponadprzeciętne, świąteczne, orygi-
nalne – w tych stanach dopatrując się godnego i zarazem in-
trygującego przedmiotu odniesień. Zarazem chętnie kierują
uwagę ku „nieprzeciętnie”, bo wyjątkowo odbiegającym od
społecznej normy: faktom, zdarzeniom i postawom destruk-
cyjnym, skandalicznym, cynicznym...

Autorzy przedkładanej Czytelnikowi publikacji obiek-
tem uwagi czynią to, co przeciętne, typowe, zwykłe, oczywi-
ste, szare. Omijając główny nurt publicznej refleksji czynią
to z pełnym przekonaniem co do wagi spraw przynależą-
cych do tego wymiaru dla kondycji każdej zbiorowości oraz
każdej jednostki tę zbiorowość tworzącej. Nadto zdają sobie
sprawę, że trzeba włożyć jeszcze wiele wysiłku, żeby w za-
dowalającym stopniu odsłonić choćby podstawowe odcienie
szarości.
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W każdej zbiorowości codzienność ma inną specyfikę.
Inny charakter ma ona w New Yorku, inny w szybko roz-
wijających się aglomeracjach chińskich, inny w odludnych
zakątkach Czukczy, inny w nadmorskich miejscowościach
Chorwacji. O tej „inności” – odmienności – niepowtarzal-
ności – decyduje i składa się na nią wiele elementów: cha-
rakter relacji międzyosobowych, sekwencyjność rutynowych
zdarzeń, stosunek do postępu, przyjmowana aksjologia, do-
minująca refleksja nad biegiem faktów, cechy emocjonalności
mieszkańców i inne.

W najnowszym tomie, nieodmiennie, przedmiotem
odniesień autorskich wypowiedzi będą małe miasta po
wschodniej stronie Polski. Będzie w nim można znaleźć ob-
razy odnoszące się do współczesności, a także odwołujące się
do czasów minionych; zarówno charakterystykę warunków
zapewniających spokojny i sielankowy ład, jak i opis stanów
zakłócanych najróżniejszymi kataklizmami i dramatycznymi
wydarzeniami; obrazy i fakty przedstawiające wymiar dnia
przeżywanego we wspólnocie, a zarazem – kształty codzien-
nych chwil obecne w indywidualnych (to jest niepowtarzal-
nych) doświadczeniach. Wieloaspektowość zawartego w pu-
blikacji materiału ma szansę pobudzić wrażliwość Czytel-
nika; stwarza sposobność, by wyobrażenie o świecie można
było dopełnić niejako zapoznanymi jego obszarami.

Mariusz Zemło


